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W SADACH DOJRZEWAJĄ WITAMINY 


Powiadają, że codziennie powinno się zjeść co 
najmniej dwa jabłka: jedno dla zdrowia, drugie dla 
urody. Jednak zanim trafią do naszych rąk ktoś je 
musi zerwać... 

Fot. Jerzy Dzikowski 


Zabytkowy most, który znajduje się w górach „Szwajcarii Drezde- 
ńskiej” (okręg Drezno) poddawany jest remontowi, biorą w nim 
udział także alpiniści z Klubu Wysokogórskiego w Dreźnie, gdyż 
praca jest niełatwa. 130 lat temu, gdy most ten zbudowano 
z piaskowca stanowił on cud sztuki inżynieryjnej 

Fot. CAF 


II rezerwatów 
dla tygrysów 
Indiach 


INDIE (PAP). -W ciągu 
dwóch ostatnich lat liczba ty 
Indiach wzrosła 
z 2278 do 3015 sztuk. Stało się 
tak dzięki utworzeniu w 1972 


grysów w 


roku 11 rezerwatów tych zwie- 


rząt. Utworzenie rezerwatów 
ograniczyło polowania na ty- 
grysy. W Indiach żyje także 
205 lwów i 1254 nosorożców 


Największa 
antylopa — 
aland — osią- 
ga 1,8 m wy- 
sokości oraz 
3,2 m długoś- 
ci. Na wol- 
ności żyje 
w - sawan- 
nach prawie 
całej Afryki. 
Na — zdjęciu 
mama - 
aland z dwój- 
ką _ małych, 
które _ przy- 
szły na świat 
w _ wiedeń- 
skim Z00 


Fot. CAF 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


„Melodia” dla szkół 


100 TYSIĘCY 


BĘBNÓW I GONGÓW 
Z „MELODII” 


dla klas pierwszych 


CZĘSTOCHOWA (PAP). Z roku na rok Częstocho 
wska Fabryka Artykułów Muzycznych „Melodia 
największy w kraju wytwórca instrumentów i zaba 
wek muzycznych — rozszerza i wzbogaca wybór 
pomocy szkolnych, służących do muzykowania naj 
młodszym. W tym roku szkolnym trafi na przykład 
do pierwszych klas blisko 100 tys. kompletów perku- 
syjnych i gongów. Tegoroczną nowością są przezna- 
czone dla szkół specjalne walizki zawierające bogate 
zestawy instrumentów perkusyjnych, w tym m.in 
niezbędne na lekcjach muzyki wielogłosowe dzwon- 
ki chromatyczne, kuranty i harmonijki. Dużą część 
swoich wyrobów wysyła „Melodia” na eksport 
m.in. do Wielkiej Brytanii, Austrii, Bułgarii, CSRS, 
Jugosławii, Francji, USA i na Węgry. (kż) 


Po latach badań 
uczeni mówią 


„WYSPY CIEPŁA” 
i„TERMICZNY PRZEKŁADANIEC” 


sprzyjają 
rozwojowi zycia 


W WODACH 
OCEANU LODOWATEGO 


USA (PAP). Uczeni amerykańscy przeprowadzili 
w ostatnich latach badania struktury głównych 
warstw na Północnym Oceanie Lodowatym w pobli 
żu jego styku z Atlantykiem. Stwierdzono, że wystę. 
pują tu tzw. wyspy ciepła, czyli rejony, których 
temperatura wody jest wyższa niż w sąsiedztwie. 
Jednocześnie występuje tu rodzaj termicznego prze- 
kładańca. Odkryto kilkudziesięciometrowej gruboś- 
ci warstwy chłodnych wód arktycznych i ciepłych 
wód atlantyckich. Przyczyną takiego przemieszcze- 
nia wód są prądy morskie i wiatry. Pasma ciepłej 
wody na głębokości ok. 150 m w Oceanie Lodowa: 
tym sprzyjają rozwojowi życia biologicznego. (tok) 
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= HARCERSKA 


Fotoreportaż 


JAGKA 
ŁOPUSZYŃSKIEGO 


— str. 5 


MUZEUM 


lotnictwa I astronautyki 


uż ponad 100 sa 
I 

się w jedynym w kraju muzeum 
Zbiory te, dzięki darowiznom 


KRAKÓW (PAP). imolotów i szybowców oraz 
130 silników lotniczych znajduje 


lotnictwa i astronautyki w Krakowie 


wojska, aeroklubu PRL i LOT-u ciągle się powiększają 
Najstarszym eksponatem jest francuski samolot typu „„Antoinet 
z 1909 roku, a najświeższe nabytki to samolot II-28 i dwic 
Super-Aerox 

Wśród dokumentów i fotografii znajdują się zdjęcia z akcji bojo 
wych lotników polskich, radzieckich i angielskich w II wojnic 
wiatowej, listy sławnych pilotów, pamiętniki, medale, odznaczenia 
oraz filmy dokumentujące rozwój lotnictwa i astronautyki. (ak 

Drużyna harcerska im. Janka Krasickiego przy Szkole Podstawowej w Psar 

wpłaciła na konto budowy „Daru Młodzieży” kwotę 1000 zł. Kv zysk 
my ze sprzedaży butelek i makulatury. W ten sposób drużyna nasza ch Jołożyć 


Daru Pomorza”. M 
się uczył sztuki'morskiej na 


w budowę następcy 


swoją 
któryś z naszych kolegów będzie 
Dar Młodzieży 


„cegiełkę” 


szkolnym, jakim będzie 
Drużynowa 


Alicja Szczotka 
Potwierdzam dokonanie Daru MŁ 
Dyrektor Szkoły — Jan Stojanowski 


wpłaty na konto , dzieży 


NO WA 
PANI 


ŁATWIEJ PRZEWIDYWAĆ 
PRZYSZŁE TRZĘSIENIA ZIEMI 
GDY POZNA SIĘ DAWNE 


- mówią radzieccy geofizycy 


ZSRR (PAP). Specjaliści z Instytutu Fizyki Ziemi Akademii Nauk ZSRR 
przeprowadzili serię badań z zakresu paleosejsmiki — odtworzyli miejsce, 
zasięg i siłę dawnych trzęsień Ziemi. Zbadali m.in. długość linii rozłamów 
w skorupie ziemskiej i na tej podstawie dokonali swych wyliczeń. Odtwo- 
rzono obraz największych tego typu klęsk żywiołowych w bardzo aktyw- 
nym sejsmicznie rejonie na granicy Pamiru z Tian-Szanem. Badania te 
mają duże znaczenie w prognozowaniu trzęsień Ziemi. Stwierdzono, że 
zjawiska te szczególnie intensywnie mogą występować co 175-350 lat 
a silne co 35-60 lat. (tok) 


tym warto wiedzieć | | 

'. PRZYGOTOWANIE. 
NOWEJ 
KONWENCJI 
MORSKIEJ 


_ Po trwających od6 lat wysiłkach konferen- 
cja ONZ zbliża się ku końcowi. Obrady IX 


Zgromadzenie Ogólne ONZ oświadczyło, 
że każdy kraj leżący nad morzem może roz- 


wej wynosić ma około 30.000 mid dolarów. 
_ Nic też dziwnego, że w ostatnich 10 latach 


tych z dna mórz na rzecz wspólnego fundu- 
szu. Służyłby on pomocą przede wszystkim 
krajom rozwijającym się. Z funduszu tego 
można byłoby też pokrywać koszty walki 
_ z zanieczyszczeniami wód, a także opłacać 


różnego rodzaju działalność pokojową ONZ. - 


Czy rzeczywiście taki fundusz powstanie, 
na razie nie wiadomo. Targi co do tego 
jeszcze się nie skończyły. Również kraje nie 
mające dostępu do morza domagają się, aby 
przyszła konwencja gwarantowała im pra- 
wo korzystania ze złóż podmorskich, a także 
prowadzenia połowów na wodach teryto- 
rialnych tych państw, które z nimi sąsiadują. 
W.sprawie połowów d. prakty- 


ka jest bowiem taka, że dla państw Ii 

w głębi lądu i nie dysponujących dużymi 
flotyllami, niewiele pozostaje do złowienia. 
'__ Można oczekiwać, że w przyszłym roku 
podpisana zostanie w stolicy Wenezueli, Ca- 
 racas, nowa konwencja dotycząca Prawa 
Morza. Przyzna ona oficjalnie państwom 
nadmorskim wyłączne prawo korzystania 
z zasobów gospodarczych stref rozciągają- 
cych się na szerokość 200 mil. Wyjątek będą 
stanowić te regiony, do których zgłaszają 
pretensje dwa lub więcej państw. Nie roz- 
strzygnięty jest np. spór między Wielką Bry- 
tanią a Irlandią w sprawie podziału wspólne- 

go szelfu kontynentalnego. Ś 
Większość 150 krajów uczestniczących 
w dotychczasowych obradach, w zasadzie 
doszło również do porozumienia w sprawie 
utworzenia międzynarodowej rady złożonej 
z 36 członków. Rada ta stanowiłaby coś 
w rodzaju nadrzędnych władz nadzorują- 
cych przestrzeganie nowego Prawa Morza. 
(b) 


la nikogo nie jest dziś tajemni- 
D: że ra kilka wieków Ziemia 

zostanie ogołocona ze wszyst- 
turalnych zasobów energety- 
węgla, ropy naftowej, gazu, 
uranu... Stąd też od czasu kryzysu 
energetycznego z 1974 roku, który 
zresztą trwa nadal, uczeni wielu kra- 
jów gwałtownie poszukują nowych 
źródeł energii. Powstają mniej lub 
bardziej dojrzałe projekty, niekiedy 
wręcz fantastyczne, jak choćby budo- 
wanie w kosmosie gigantycznych ele- 
ktrowni do bezpośredniego przetwa- 
rzania energii światła słonecznego 
w elektryczność. Pisaliśmy o tym nie- 
dawno w „ŚM.” Dziś chcemy wam 
przedstawić inne propozycje. Doty- 
czą once wykorzystania ogromnej 
energii, jaką kryją w sobie morza 
i oceany. 


Wykorzystać różnicę 
temperatur 


Morza, które zajmują około 71 proc. 
powierzchni kuli ziemskiej, stale wy- 
chwytują i magazynują znaczną część 
energii cieplnej, jaką przenoszą na zie- 
mię promienie słoneczne. Stwierdzo- 
no, że między powierzchniowymi wo- 
dami ciępłymi, a ziemnymi wodami 
głębinowymi istnieje znaczna różnica 
temperatur. Pod pewnymi szerokoś- 
ciami geograficznymi różnica między 
powierzchnią, a głębokością 1000 m, 
wynosi około 25 stopni. To już wystar- 
czy, o czym mówią zasady termodyna- 
miki, do zbudowania elektrowni. Ele- 
ktrownia taka może działać według 
dwóch cykli: pierwszy, z nich, to cykl 
otwarty, a drugi — zamknięty. W cyklu 
otwartym ciepła woda powierzchniowa 
przedostaje się do parownika, w któ- 
rym panuje obniżone ciśnienie do 0,03 
atmosfery. Woda paruje, ponieważ 
temperatura wrzenia wody spada wraz 
z ciśnieniem. Wytworzoną w ten spo- 
sób parę doprowadza się przy pomocy 
turbiny, do zimnej wody znajdującej 
się w kondensatorze. Tu panuje niższe 
ciśnienie niż w parowniku. Różnica 
ciśnień, jaka powstaje wokół turbiny 
wystarczy, aby zaczęła się ona obracać. 
Rzecz w swej idei wydaje się bardzo 
prosta, w realizacji natomiast nastręcza 
mnóstwo kłopotów. Otóż elektrownia 
cyklu otwartego musi przetwarzać 
ogromne ilości wody. Np. dła wytwo- 
rzenia 100 megawatów (MW), potrze- 
ba ok. 400 m” wody na sekundę, i to dla 
każdego z dwóch Źródeł — zimnego 
1 ciepłego. Jest to wartość równa śred- 
niemu przepływowi Sekwany w Pary- 
żu. Słowem, elektrownia pracująca 
w cyklu otwartym musiałaby mieć gi- 
gantyczne rozmiary. 

Korzystniejsze warunki techniczne 
stwarza wariant elektrowni cyklu za- 
mkniętego. Wodę powierzchniową do- 
prowadza się do parownika, gdzie 
przekazuje ona swoje ciepło jakiejś cie- 
czy wrzącej w niskiej temperaturze, 
np. amoniakowi. Wytworzona w ten 
sposób para amoniaku rozpręża się 
w turbinie, uruchamiając silnik, a na- 
stępnie skrapla się w wyniku zetknię- 
cia z zimną przegrodą kondensatora, 
zasilanego zimną wodą morską. Nastę- 
pnie ciecz ponownie wprowadzana jest 


do parownika przy pomocy pompy 
obiegowej i cykl powiarza sięod nowa 
Elektrownia doświadczalna, tego typu 
o mocy 50 MW, od roku pracuje na 
Hawajach 


„Kaczki” inż. Saltera 


Najbardziej zaawansowane bada 
nia nad wykorzystaniem energii (al 
prowadzi Wielka Brytania, o której 
ntlantyckie wybrzeże nieustannie 
rozbija się wzburzone morze. Pierw 
szy projekt, tzw. „kaczkę”, przedsta 
wił inżynier z uniwersytetu w Edyn- 
burgu, pan Stephen Salter. Otóż, jego 
„kaczki”, to ogromne pojemniki uło- 
żone obok siebie i złączone przegubo 
wo ze sztywną osią zacumowaną 
w głębi morza. Każda kolejna fala 
podnosi „kaczki”, które później opa- 
dają, znowu podnoszą się i znowu 
opadają i tak bez przerwy. Wahania 
le napędzają wewnętrzny system 
pomp, połączonych z prądnicą. Pro- 
totyp elektrowni Saltera wypróbowa- 
no z powodzeniem w 1977 roku 
w Loch Ness 


Inny projekt przedstawił Japoń 
czyk, inż Yoshia Masuda, który na 
zwał „słupem oseylującej wody”, Jest 
to otwarty w dolnej części walec za 
nurzony w wodzie. Najwyższe i najni 
źsze wzniesienia fal sprawiają, że słup 
wody w walcu to się podnosi, to znów 
opada. Sprężone pod działaniem tego 
wodnego tłoka powietrze (w górnej 
części walca) wprawia w ruch turbinę 
Dzieje się to w momencie najwyższe 
go wzniesienia fali, natomiast gdy fala 
odpływa, woda w walcu opada, a w je 
go górnej części automatycznie zasy 
sa się nowa porcja powietrza, które 
w kolejnym cyklu zostanie sprężone 
itd 
wzniesienia fal sprawiają, że słup wody 
w walcu to się podnosi, toznów opada 
Sprężone pod działaniem tego wodne- 
go tłoka powietrze (w górnej części 
walca) wprawia w ruch turbinę. Dzieje 
się to w momencie najwyższego wznic- 
sienia fali, natomiast gdy fala odpływa, 
woda w walcu opada, a w jego górnej 
części automatycznie zasysa się nowa 
porcja powietrza, które w kolejnym 
cyklu zostanie sprężone itd 
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Elektrownie pływowe 


Grawitacyjne oddziaływanie Słońca 
| Księżyca powoduje, Że morza | ocea 
ny rytmicznie wznoszą się i opadają 
Elekt ten, pod postacią przypływów 
i odpływów morza, znany jest od zara 
nia ludzkości, Już bardzo dawno lu 
dzie starali się wykorzystać to zjawisko 
dla celów gospodarczych. Do dziń za 
chowały się np. na wybrzeżu bretoń 
«kim we Francji średniowieczne młyny 
napędząne przypływami i odpływami 
morza. Natomiast od 1966 r. Francja 
jest posiadaczką jedynej w świecie na 
pędzanej 
Znajduje się ona w Rance, a jej max 
zainstalowana wynosi 240 MW, W za 
mierzeniu projektantów tej elektrowni 
miało być praktyczne sprawdzenie po 
mysłu. Jeśli zamysł zda egzamin, elek 
trownie pływowe będzie się budować 
"Tymczasem, mimo pozytywnego re 
zultatu, prace nad większym obiektem 
nie ruszyły z miejsca. Powód? Zby! 
wielkie koszty. Cena jednego kilowata 
energii z elektrowni pływowej jest wy 
ższa, niż uzyskany w elektrowni ciepl 


przez morze elektrowni 


Ziaprzęgnąć 
morze do pracy 


AT OG 


ŚWIAT © 1950 


nej, spalającej węgiel lub ropę. Tak 
było jednak przed paru laty, dzić te 
relacje są inne, a koszt paliw natural 
nych stale rośnie 

W związku z tym znowu powrócono 
do koncepcji wzniesienia wielkiej elek 
trowni w rejonie Brestu. Tam przy 
pływ osiąga wysokość aż 15,1 m. Naj 
większym kosztem będzie przegrodze 
nie zatoki tamą 40-kilometrowej dłu 
gości. W związku z tym powstanie 
ogromny zbiornik o powierzchni 700 
km. W śluzach tamy umieszczonych 
zostanie 300 turbogeneralorów o mocy 
40 MW każdy. Elektrownia będzie 
miała lączną moc aż 12000 MW, a więc 
tyle ile 10 elektrowni jądrowych typu 
Super-Phenix. Ważnym osiągnięciem 
francuskich inżynierów jest zbudowa 
nie tzw. turbogeneratorów odwracal 
nych, które wytwarzają prąd zarówno, 
gdy woda wpływa do zbiornika (pod 
czas przypływu), jak i wtedy gdy wy 
pływa (odpływu). Ponadto będzie tm 
elektrownia czysta, nie powodująca za 
nieczyszczeń dla środowiska 


Elektrownie 
w morskich rzekach 


Ale jest jeszcze inna możliwość wy 
korzystania energii oceanów, miano- 
wicie stałych prądów morskich. Nie 
które z nich są gigantycznymi rzekami 
płynącymi pośród oceanów. Np. Golf- 
strom i Kuro Siwo mają średni prze- 
pływ wody ok. 85 mln metrów szeć- 
ciennych wody na sekundę. Szacuje 
się, że prądy te marnują ok. 3 mln 
MW. Gdyby tak wykorzystać choć 
część tej energii problem głodu cnerge- 
tycznego zostałby 
W związku z tym powstało, i nadal 
powstaje, wiele projektów. Jak na razie 
można je zaliczyć do fantastycznych 

Jeden z nich (na rysunku po prawo 
przewiduje umieszczenie szeregu agre 
gatów wielkich śrub połączonych z ge 
neratorami i zakorwiczonych w miej 
scach, w których prądy są najszybsze 
Prąd morski wprawiałby w ruch śruby, 


zaspokojony 


a te z kolei generatory wytwarzające 
elektryczność. Zasada prosta, ale reali- 
zacja bardzo trudna. Okazuje się, że 
agregaty powinny mieć średnice wiel- 
kości 

Pewien badacz amerykański niejaki 
Gary Stelman, zaproponował inny, 
oryginalny sposób. Jego zdaniem, tuż 
pod powierzchnią wody można by 
umieścić cały szereg (ok. 50 szruk 
nylonowych spadochronów powiąza 
nych ze sobą kablem i tworzących za 
mknięty krąg (patrz lewa strona rysun 
ku). Spadochrony ortwierałyby się 
z prądem, a zamykały pod prąd. W ten 
sposób kabel wraz ze spadochronami 
obracałby się wprawiając w ruch gene: 
rator prądotwórczy. 


stadionu sportowego. 


Przedstawiłem, z konieczności, 
tylko niektóre pomysły wykorzysta- 
nia energii morza i oceanów. N 
ksze i najszybsze szanse realizacji 
mają projekty dotyczące zaprzęgnię- 
cia do pracy przypływów i odpływów. 
Inne rodzaje energii: fal, prądów oraz 
wykorzystania różnicy temperatur 
wód powierzchniowych i głębino- 
wych na większą skalę zostaną spo- 
żytkowane prawdopodobnie dopiero 
w następnym wieku. 

ST. BOROWIECKI 


Są różne problemy, które utrudniają życie uczniom i rodzicom, a wynikają 
z bezmyślności niektórych producentów. Myślę tutaj o formatach książek, 
zeszytów i wymiarach tornistrów albo, jak kto woli, teczek. Na przykład 
w komplecie podręczników ucznia II klasy szkoły podstawowej (przeprowadzi- 
liśrny w redakcji dokładne pomiary) znajdujemy aż... pięć różnych formatów 
książek, na dodatek zupełnie ze sobą nie „spokrewnionych”, to znaczy dwie 
mniejsze książki nie są równe wymiarom jednej większej. 

Być może, iż przezorni wydawcy chcieli w ten sposób pomóc drugoklasistom 
i żeby nie pomieszały im się książki, każdej dali inny format. A może jest to 
forma ułatwienia ściągania z tych książek. Bo dzięki zapobiegliwości wspania- 
łomyślnych wydawców taki uczeń ll klasy może z zamkniętymi oczyma 
wyciągnąć z teczki lub spod ławki odpowiednią książkę. Najłatwiej matematy- 
kę, bo największa. Ale nie zagłębiajmy się zbytnio w tok myślenia mecenasów 
od książek. 

"Wróćmy do realiów, czyli nieszczęsnych książek hasających po tornistrze 


ornister wydawcy 


drugoklasisty. W formacie znormalizowanym A-4 mamy dwuczęściową czy- 
tankę „Nasz świat” oraz książkę „Piszę i opowiadam”. Ale „Matematyka” ma 
już format odbiegający od szeregu A-20x35 cm! Inne książki, stanowiące 
bogactwo ucznia Il klasy: „Ćwicz razem z nami”, „Rośniemy razem” oraz 
„Piszę i opowiadam” część II, mają wymiary 17,5x24,5 cm. Podręcznik do 
muzykowania ma tylko 20x18,5 cm. Zwróćmy uwagę, że dziełko „Piszę 
i opowiadam” ma dwa „tomy”, a każdy z nich — inne wymiary. Jedynie zeszyty 
w typowym formacie A-5 i wymiarze 15x21 cm są w miarę jednakowe. 

Może sprawa, którą poruszam, wydaje się błaha, ale jakże utrudnia chociażby 
kupno najbardziej praktycznych i trwałych okładek plastykowych (chociaż z tą 
trwałością jest z każdym rokiem coraz gorzej). Ta różnorodność i ciągłe zmiany 
formatów przy nowych wydaniach książek są poważnym utrudnieniem dla 
producentów okładek, którzy ostatnio przerzucili się głównie na wytwarzanie 
okładek na zeszyty, gdyż jedynie te, z małymi wyjątkami, zachowują stałe 
wymiary. Zresztą nawet gdy ktoś rezygnuje z zakupu okładek i próbuje owijać 


książki papierem, to nie sposób rozsądnie kroić arkusz, skoro każdy podręcznik 
jest inny. Przy chronicznym braku papieru jest to po prostu przymusowe 
marnotrawstwo. 


Ale kłopoty nie kończą się na tym. Spróbujmy włożyć te książkido typowego 
tornistra o wymiarach np. 32x24X8 cm, zmieścić tam jeszcze zeszyty, piórnik, 
drugie śniadanie, komplet mazaków, linijkę, plastelinę, kredki... W produkcji 
tornistrów-teczek panuje zresztą także zupełna dowolność jeśli chodzi o wy- 
miary. Każdy producent (jest ich niemało) ma w tej dziedzinie jakieś własne 
koncepcje. A przecież wszystko to dzieje się w kraju, w którym istnieje Polski 
Komitet Normalizacyjny. 


Nie tak odległe są czasy, gdy w typowym tornistrze ucznia szkoły podstawo: 
wej mieściły się dwa pakiety książek i zeszytów formatu A-5 i co najwyżej 
trochę większy atlas geograficzny w formacie A4. W tamtych tornistrach bez 
kłopotu mieściły się także: piórnik, drugie śniadanie i kredki. Dzisiaj tornister 
i wszystko, co się w nim znajduje, jest udziwnione, złośliwe, nieżyciowe. 

Kiedy szedłem do redakcji, aby oddać ten apel o rozsądek producentów 
wszystkich wyżej wymienionych artykułów, przechodziłem obok szkoły pod- 
stawowej. Z jej terenu wyszedł właśnie drugo- lub trzecioklasista. Szedł do 
domu bardzo powoli. Może chciałby szybciej, ale w jaki sposób, skoro na 
plecach miał niedomknięty, zamykany kolanem tornister, na szyi worek z kap- 
ciami, w jednej ręce blok rysunkowy i książki z biblioteki, a w drugiej kostium 
gimnastyczny i niedokończone jabłko? 

KRZYSZTOF ŻAK 


ozpoczął się nowy rok szkolny, a wraz 
R znim dla wielu uczniów szkół średnich — 

pogoń w poszukiwaniu mieszkania-sta 
neji. Tym poszukującym zwykle marzy się 
ładny pokoik, sympatyczna gospodyni, no 
1 cena w miarę niska. Niestety, o takie stancja 
jest coraz trudniej. Gospodarze odstępujący 
młodzieży szkolnej, bądż studenckiej jakąś 
tam niewielką powierzchnię żądają wprost 
kolosalnej zapłaty, na dodatek ustanawiając 
wiele nakazów i zakazów. Na przykład światło 
(żarówka sześćdziesiątka) wolno świecić ty|- 
ko do godziny 22 i ani minuty dłużej. Woda do 
kąpieli bywa raczej zimnawa, bo szkoda gazu, 
prać można tylko raz w tygodniu, a najlepiej 
gdyby te większe przepierki odsyłać rodzi- 
com itd, itp. A co najgorsze, w tych stancjach 
— klitkach mieszka po cztery, pięć osób. Ale 
trudno, mówi młodzież, trzeba się parę lat 
przemęczyć. | męczą się, chociaż nie wszyscy, 
bo jakby na potwierdzenie reguły tu i ówdzie 
trafiają się wyjątki: i pokoje są całkiem, cał- 
kiem, i gospodarze — też. Jednym słowem, 
choć niezwykle rzadko, ale bywają jeszcze 
stancje na piątkę, i to z plusem. 

Dzielnica domków jednorodzinnych 
w Świdniku. Ulica Wojska Polskiego. Domek 
otoczony z jednej strony pięknymi kwiatami, 
z drugiej warzywami, drzewkami owocowy- 
mi. W ogródku dwóch chłopaków zręcznie 
wymachuje szpadlem. Przekopują grządki. 

— Jurek, pośpiesz się z tym grabieniem, 
trzecia już dochodzi, a ganek trzeba jeszcze 
sprzątnąć, bo gospodyni zaraz wróci i marny 
nasz los. Usłyszymy co trzeba... 

Coś tu chyba nie tak. „Lokatorzy” pracują 
w ogródku, sprzątają ganek, i to z takimi 
radosnymi minami... 

— Mieszkacie tu na stancji? — pytam. 

— Ano, mieszkamy i nie narzekamy. 

— | co, bawicie się w ogrodników? 

— Pewnie, a co nam szkodzi. To nie kara, 
my tak dla przyjemności — gospodyni i naszej 


po troszo. A pani możo do nas? 

Pokój jest duży i słoneczny. Czysto, wykro: 
chmalone firanki. Dwa mało tapczaniki, roz 
kładane łóżko, stół, krzesła, szała, dywon, 
zupełnie jak nio na stancji. Czyściutko, aż miło 
I do tego jeszcze piękne róże w wazonio, Tak 
to można i na stancji mieszkać = myślę. 

— Porządni z was chłopcy, wysprzątane aż 
lśni. 

— lil - śmieje się Jurek. = To gospodyni tak 
na nasz przyjazd. Alo tylko teraz, na powita- 
nie, później nas pogoni. Już słyszę: „Tu jest 
dom, nie stancja!” 

Jurek przyjechał z Hrubieszowa i koledzy 
mówią, że jest szczęściarzem; zresztą on sam 
też to często powtarza. 

- W ubiegłym roku dostałem się do wy- 
marzonego Liceum Zawodowego w Świdni- 
ku na kierunek osprzęt lotniczy — opowiada 
Jurek. Szkoła jak szkoła, ale gdzie ty się tam 
podziejesz? Internatu nie ma, a stancje? 
Wiem coś o tym. Cztery lata tak wegetowa- 
łem — tłumaczył starszy brat. — Nie dość, że 
słono zapłacisz, to jeszcze będziesz słuchał 
wiecznych narzekań. Chociaż Jurka to znie» 
chęcało, po kilkutygodniowych poszukiwa- 
niach wreszcie trafił. = 

— Pani Julia, właścicielka domku, przyjęła 
mnie dość serdecznie. Do jakiej szkoły cho- 
dzisz? Skąd jesteście? — pytała. Interesowało 
ją też czy 350 zł miesięcznie za pokój dzielony 
z dwoma jeszcze chłopcami nie będzie zbyt 
drogo dla moich rodziców. Wiedziałem, że te 
350 zł to nie tylko nie za drogo, to bajecznie 
tanio! 

— Stary, do pierwszego — nie dawał za 
wygraną brat — później podniesie. Teraz to 
niby „cacy, cacy”, ale później... Przekonasz 
się sam. 

Pani Julia stawki nie podniosła, a co dziw- 
niejsze, światło pozwoliła palić nawet do ra- 
na, telewizję oglądać, a i herbatką z domo- 
wym ciastem poczęstowała. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


PIĄTĘĘ 


b 
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Z PLUXSSM 


— lv irocnę dziwne,ze nainnycn stancjach 
jest tak obco i nie jak „u siebie” - włącza się 
do rozmowy Mirek. — Pokoje pozamykane na 
klucz, a chłopakom masło pod łóżkami topi 
się i wędlina zielenieje. Tak sobie czasem 
myślę, że pani Julia jest jakby nie z tego 
świata. 

W niedzielę, gdy nie jedziemy do domu, 
zaprasza nas na obiad, a w końcu nie jest 
samotna, ma swoją rodzinę. | masło, mleko 
pozwala w lodówce trzymać. O takiej stancji 
żaden z nas nawet nie śnił. Więc czy nie 
jesteśmy szczęściarzami? 

Krótki dzwonek przerywa na chwilę naszą 
rozmowę. To gospodyni (oj, strasznie pani 
Julia nie lubi jak się o niej tak mówi) wróciła 
z pracy. Kiedy dowiedziała się po co tu jes- 
tem, uśmiechnęła się. 

— Proszę za dużo o nas nie pisać, bo 
ioczym? Stancja jakstancja. Że dobrze im tu? 


Niby dlaczego ma byc zie? Skoro wzięłam ich, 


do siebie, pod wspólny dach, to musimyżyć | 


jak w rodzinie. W końcu to nie hotel, gdzie 
wszystko ujęte jest w surowe ramy regulami- 
nu. Jeśli tak miałoby być, to po co mi taki 
kłopot. Normalne, że świecą światło — muszą 
się uczyć, że rozrabiają czasami, a nawet za 
skórę człowiekowi zajdą? Są przecież młodzi, 
chcą się bawić. Mój syn w przyszłym roku też 
pewnie będzie musiał szukać stancji w Krako- 
wie, więc może i tam spotka kogoś życzli- 
wego 

W Świdniku, w osiedlu domków jednoro- 
dzinnych, stancji jest wiele, ale o tej mówią, 
że jest najlepsza, że najmilej się tu mieszka | 
i że dawni jej mieszkańcy, dziś już często 
ludzie po studiach, odwiedzają panią Julię. | 
Szkoda, że takich stancji jest tak niewiele. [ 
A może są, tylko nikt o nich ani nie mówi, ani | 
nie pisze? j 


| 
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stosowała Francja. W czerwcu 1975 r. 
parlament francuski wydał dekret 
o ścisłej kontroli wysypisk śmieci i od- 
padków, w których położono szcze- 
gólny nacisk na ochronę wód pod- 
ziemnych przed zanieczyszczeniem. 
Spowodowało to konieczność budo- 
wy nowych wysypisk w wielu regio- 
nach Francji. 


Jedną z plag współczesnej cywiliza- 
cji są bez wątpienia śmieci... 

Tony niepotrzebnych już, zużytych 
i nie nadających się do niczego odpad- 
ków nie tylko z domów mieszkalnych, 
ale i z zakładów przemysłowych. Wy- 
wozi się je więc na wysypiska znajdu- 
jące się poza obrębem miasti zajmują- 
ce olbrzymie tereny. I tam w wyniku 
działania czynników atmosferycznych 
(słońce, deszcz, wiatr, itp.) i innych 
naturalnych procesów, odpadki po 
pewnym czasie ulegają częściowemu 
rozpadowi. Aby zmniejszyć zagroże- 
nie dla środowiska człowieka, sadzi 
się wokół krzaki i sieje wytrzymujące 
najtrudniejsze warunki rośliny. Ponie- 
waż jednak nic nie ginie bez śladu, 
wysypiska takie nadal nie tylko psują 
krajobraz, ale i są wrogami naszego 
zdrowia i bezpieczeństwa. W czasie 
fermentacji różnego rodzaju odpad- 
ków, wydzielają się często trujące sub- 
stancje, a latem mogą tu powstawać 
łatwo pożary. Zamieszkujące wysypi- 
ska owady i szczury czy myszy oraz 
żerujące tu ptaki mogą być nosiciela- 
mi niebezpiecznych zarazków, a woda 
deszczowa, która przecieka przez war- 
stwy, z reguły zatruwa podziemne 
ścieki wodne, z których potem pobie- 
rana jest woda do picia. W sumie 
sprawa likwidacji takich wysypisk oraz 
samych śmieci i wszelkich odpadków 
stanowi trudny problem nie tylko dla 
miejskich służb, ale i dla nauki. 

Jak dotychczas, najlepsze ze zna- 
nych nam rozwiązań tego kłopotu za- 


Jedno z nich położone jest w Torcy 
w pobliżu miasta Chalon — sur Saóne. 
Zajmuje dużą, bo 60 ha powierzchnię, 
i obliczone jest do wykorzystania 
przez 30 lat, który to czas w porówna- 
niu z dotychczasowym przeciętnym 
okresem eksploatacji wysypisk jest 
bardzo długi. Obliczono, że po upły- 
wie tych 30 lat część tego wysypiska 
będzie wyższa od 18 do 20 m od wyso- 
kości początkowej. Można na nim 
składać tylko odpadki nietoksyczne, 
tzn. nie zawierające chemikalii, olejów 
itp. „Dócharge controlee” (kontrolo- 
wane wysypisko) pracuje wg staran- 
nie opracowanego planu. Śmieci za- 
gęszcza się w specjalnych instalacjach 
o dobowej wydajności 1.500 m*, oraz 
pokrywa warstwą ziemi lub piasku 
każdą dzienną porcję odpadków. Istot- 
ną sprawą jest tu ów proces zagęsz- 
czania (prasowania np. w kostkę), po- 
nieważ zmniejsza on ryzyko powsta- 
nia pożaru. Przy sposobności „wyła- 
wia” się odpadki metalowe, które mo- 


_ Historia 
jednego 
śmietnika... 


gą być ponownie skierowane do hut. 
Natomiast prawdziwą nowością takie- 
go składowania jest odprowadzanie 
ścieków spod warstwy śmieci. Kanały, 
które okrążają całe wysypisko, odpro- 
wadzają wodę z drenów przeprowa- 
dzonych pod nim w warstwie przepu- 
szczalnej od odstojnika. Tam poddaje 
się tę wodę procesom oczyszczania. 
Oczyszczanie jest stale kontrolowane, 
a czysta woda zostaje odprowadzana 
do pobliskiej rzeki. Do tej pory odstoj- 
niki były betonowe, asfaltowane itp., 
co miało mnóstwo minusów, m. in. 
potrzeba było do wykonania tych prac 
odpowiednich maszyn. W tym wysy- 
pisku do uszczelniania odstojnika 
o pojemności 2.500 m? zastosowano 
nowe tworzywo „Polypren SE-500* 
uzyskany na bazie tworzywa Harc 
3111 wyprodukowanego przez firmę 
Du Pont. Warstwa „Polyprenu SE- 
500” jest całkowicie nieprzepuszczal- 
na, odporna zarówno na działanie 
związków chemicznych, które mogą 
znaleźć się w ściekach jak i czynników 
naturalnych (słońca, ozonu, mrozu 
itp.) Ze względu na te cechy „Polypren 
SE-500” może być również stosowany 
przy budowie kanałów, tam, śluz, sta- 
wów itp. Jest tworzywem lekkim, ła- 
two spawalnym więc o wiele bardziej 
ekonomicznym od np. betonu. (jt) 


„KA Fot. Du Pon” 


Zanieczysz- 
czona woda 
spod wysypi- 
ska zbierana 
jest drenami 
i  odprowa- 
dzana do ka- 
nałów, a na- 
stępnie przez 
instalacje na- 
powietrzają- 
ce i oczysz- 
czające kiero- 
wana do od- 
stojnika o po- 
jemności 
2500 m. Po 
całkowitym 
oczyszczeniu 
spływa do 
pobliskiej 
rzeki 
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Odstojnik 
służący 
do zbierania 
przesiąkają- 
cej przez od- 
padki wody 
wyłożony zo- 
stał Polypre- 
nem SE-500, 
uzyskanym 
na bazie two- 
rzywa Du 
Pont Harc 
3111. Taśmy 
o wymiarach 
6,5 x 0,5mm 
zostały rozło- 
żone, nacią- 
gnięte na bo- 
ki basenu, 
a następnie 
zespawane. 
Stworzono 
w ten sposób 
szczelną 
miskę 


b 
Robię zielnik | 
Chcialabym nawiązać korespon 
daneję z koleżankami I kolegami | 
ponieważ zalnieresowalam się pro- 
jektem założenia „Kącika Przyja- 
<iół". A oto mója charakterystyka 
Na imię mam Baśka. Uczę się bar- 
dzo dobrze, zdałam da VIN klasy, 
jestem blondynką a niebieskich 
oczach, podobno ladną. Mó 
wzrost wynosi 153 cm. Ważę 45 kp 
Interesują się biologią, szezególnie 
roślinami I zwierzętami krajowymi. 
Ze szkolnych przedmiotów lubię 
chemię, geografię, |. polski i mate- 
matykę. Poza tym lubię się śmiać, 
przepadam za różnyrni wycieczka- 
mi. Chodzę też na długie spacery 
4 moim psem. Czytam dużo ksią 
Żek. Najbardziej lubię powieści 
obyczajowe, historyczne i przygo- 
dowe. Moi ulubieni autorzy, lo 
Wiktor Hugo, Walter Scott, Jan $0- 
kołowski. Zbieram książki przyrod- 


nicze i robię zielnik. 
Barbara Lenda 
ul. Kopernika 5/5, 59-400 Jawor 


Poszukuję 
„„Małego Księcia” 


Jestem dziewczyną, ktora lubi 
bardzo czytać. Czytam dużo, z po< 
czątku były lo ksążki o tematyce 
młodzieżowej, beletrystyka, póź- 
niej literatura piękna, poezja 
i książki naukowe. Odkilku miesię- 
cy trwa moja faścynacja twórczością | 
A. Saint-Exupery'ego. W swoim 
zbiorze posiadam już „Nocny lot”, 
„Ziemia planeta ludzi”. Brak mi tyl- 
ko uroczej książki „Mały Książę” 
Od dawna jej poszukuję. W zamian 
ofiaruję książki o tematyce mło- 
dzieżowej, przygodowej, sporto- 
wej, geograficznej, drugiej wojny 
światowej, slare monety. 

Agata Algierska 
ul. Konarskiego 52/6, 
66-200 Świebodzin 


Dorośli zapomnieli, 
że byli nastolatkami 


Zastanawiam się, dlaczego lak 
mało gazet zajmuje się problemami 
młodzieży. Między innymi tę ważną 
rolę w życiu młodego człowieka 
pełni „Świat Młodych”. Często czy- 
łam , Redakcyjną Pocztę” i zawarte 
w niej zwierzenia nastolatków. 
W dużej mierze dotyczą one sto- 
sunku dorosłych do młodzieży. 
Moim zdaniem dorośli nie potrafią 
lub nie chcą nawiązać z nami wła 
ciwego dialogu. Najchętniej pou- 
czają nas, prawią morały, zamiast 
Starać się szukać przyczyn tego, 
<laczego jesteśmy tacy, jacy jeste= 
my, jakie mamy klopoty i co można 
byłoby zrobić, aby nam w tym po- 
móc. Przecież my nie chcemy żle. 
Tymczasem coraz częściej słychac, 
jak starsi ludzie narzekają na mlo- 
dzież. Czy oni zastanawiają się, że 
leż byli tacy jak my i też popełniali 
le same, lub podobne błędy. Zmie= 
rzam do tego, że nastolatkom po- 
Irzebna jest cierpliwość dorosłych 
i zrozumienie przez nich naszych 
problemów. W „Redakcyjnej Po- 
czcie** widzimy swojego sprzymie- 
rzeńca. To nam jest potrzebne. 

Małgorzata z Klodzka 


Posiadam stare 
egzemplarze „ŚM 


W „Redakcyjnej Poczcie” „Stała 
czytelniczka” prosiła o brakujące | 
numery „Świata Młodych”. Mam te 
wszystkie egzemplarze. Niech do | 


| mnie napisze, to jej wysłę, Gdyby | 
| jeszcze ktoś potrzebował jakieśnu- 


mery „Świata Młodych” z roku 1980 | 


7 izpoprzednich lat, to proszęo listy. | 


Posiadam też lakie czasopisma, jak | 


| Perspektywy” „Żyjmy. dlużej”, | 
„Przyjaciólka”, „Nowa Wies”. | 
Marian Wiłowski | 

ul. Zyndroma 52, | 

33-300 Nowy Dwór | 


OD REDAKCJI: „Zrozpaczoną | 

Majkę”, piszącą o swojej wielkiej | 

| przyjaźni, która się tak niefortunnie | 
| skończyła, prosimy o podanie do- 

, kladnego adresu. Tylko wtedy bę- | 

. dziemy mogli odpowiedzieć na list. | 


Listy do Purchla 


No i udowodniło się! 


A mianowicie to, ża nie miałem zupełnie racji twierdząc, iż ludzio 
piszą do siebie marne listy. Bo gdyby pisali marne, to i ja bym dostawał 
od Was byle co, i mój kosz na Bardzo Nudne Piły I Oficjalne Doniesienia 
czyli na makulaturę, byłby już przepełniony po brzegi. Natomiast Górka 
Prawdziwej Korespondencji układana po lewej (oczywiścio!) stronio 
mojego muchomorowego biurka przypominałaby mikrokupkę ze 


schłych liści przywianych przez wiatr... 


JEST OCZYWIŚCIE ODWROTNIE! 


| na dowód tego drukuję dziś kilka pierwszych listów, wybranych 
spośród tych, które dotyczą wakacji. Wszyscy ich autorzy otrzymują 
LITERY. Koloru ZIELONEGO — Monika Waszkiewicz z WROCŁAWIA, 
Anka z miasta POZNANIA, oraz „Marek”. Reszta dostaje CZARNE. 


Następne listy czekają swojej kolejki. 
Tym optymistycznym akcentem kończąc, żegnam Was i do 


następnego spotkania 


P.S. Jeśli chodzi o PTAKI — DZIWAKI, których nie ma, to 
opublikuję jeszcze jeden zestaw - jednego autora. Którego? W zau- 
faniu mogę Wam zdradzić tylko tyle: jest on (ona) rodzaju żeńskie- 
go i mieszka w... nie, nie powiem! — reszta informacji i latające 


dziwadła już wkrótce! 


Piszę do Ciebie z kolonii let- 
nich i na razie słonecznych. 
Nasza trzecia grupa nazywa 
się KARALUCHY. A nasza pio- 
senka jest równie zwariowana 
jak i nazwa... 


W kuchni, w łóżku i w bu- 
telce, 

w mące, w cukrze, na wi- 
delcu, 


LDYT) 
Zielony P. LU 


w cudzych sprawach i w po- 
duchach 
— wszędzie znajdziesz 
KARALUCHA! 


Piszę to wszystko dlatego, 
że chcę, aby nasza piosenka 
i nazwa nie poszły w zapom- 
nienie. Proponuję przyszłym 
kolonistom, żeby już wreszcie 
skończyli z tymi MEWAMI, 


—— 


Wreszcie mamy słońce! 

Wstaję teraz o godz. 8 i sta- 
ram się wykorzystać każdy je- 
go promyk. Mała Adusia, gdy 
tylko otworzy oczy, pyta: „Ma- 
musia, sieci once?” 

Codziennie chodzę na mali- 
ny i czarne jagody, a wracając 
zbieram różne kwiaty, trawki, 
kłosy zbóż. Zasuszę je i zawio- 
zę do domu. Na koniec pragnę 
Cię powiadomić, że Luśka ma 
trzy kocięta! Ala 


ojciech Kicman, lat czter- 
dzieści, zawód — inżynier gór- 
nictwa, harcmistrz Polski Lu- 

jest posiadaczem 
z większych w kraju zbiorów falerys- 


dowej, jednego 
tycznych. Falerystyka to nauka zaj- 
mująca się gromadzeniem odznaczeń, 
medali, odznak. Kolekcja druha 
Kicmana liczy blisko 2000 (!) ekspo- 


Już minął tydzień mojego po- 
bytu na obozie. Jesttu wspaniale! 
Jedzenie mamy dobre, zęby myję, 
okulary noszę, skarpetki zmienia- 
łem tylko raz, ale wrzucę do mo- 
rza, to się upiorą. Pieniądze wyda- 
łem, ale pamiątkę już mam ztego- 
rocznego obozu. Są to bąble na 
całym ciele. Komary tną tutaj 
wspaniale, żmiję też widziałem, 
ale zdążyłem przed nią uciec, 
a ona przede mną. 


Czuwaj!! 
Krzysiek 
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AMAZONKAMI, PIRATAMI 
i innymi takimi nazwami! 
Zacznijcie się nazywać: 
PLUSKWY 
PAJĄKI 
DŻDŻOWNICE itp. 
Nie ma się czego wstydzić — 
to też zwierzęta! 
Monika Waszkiewicz 
Wrocław 
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PS. 1. Wszyscy zazdroszczą 
nam tej śmiesznej nazwy i wcalo 
z nas nie żartująl 


P.S. 2. POPIERAMI! Ostatecz- 
nie ja też się nazywam Purchel 
i nic mi się nie stało... 


Zielony P. 


ła od dwóch tygodni jestom w górach Światnie 
m nią z wialoma clakawymi ludźmi. Chodzimy 
w Byczkowcach, w Losku, Rzepodzi 


Plaałam CI już chyba, 
wypoczywam. Zaprzyjażniła 
razam na wycieczki. Byłam już w Solinie, 
dać w zakład pamiątkowe zdjącio 


ość. Mogą 
Zawntlam atrakcyjną znajomi kolć Twoją clakawość, zdradzę CI 


w ramce, ża nia zgadniaaz. No, ala żaby zaapo! 
swoją lajamnicq: poznałam Murzynal 

fipotkallśmy go nad Sanam. Łowił ryby! Ten niezwykły wądkarz ok skórą 
koloru sadzy, a na głowie zbitą, gąstą jak aukno, ruń czarnych włosów. Przedsta 
wił sią jako abaolwant Akademii Rolniczej. Od plorwazago sierpnia ma rozpocząć 
staż w Tarnowia | akorzystawazy 7 ostatnich wolnych dni postanowił zwiodzić 
nieznana okolica, Światnie mówił po polsku! Pochodzi z Sonegalu. Jogo wioską 
loży w pobliżu granicy z republiką Mali. Do podjącia dacyzji o studiach przyczyni 
la sią znajomość z polakim lekarzem, który pracował w szpitalu jako stypendystą 
UNICEFU 


Przyrzaki, że napisze, wymioniliśmy adrosy 


No, ala muszą już kończyć. Za 10 minut zamykają pocztą 


Czaść! 


Krystyna Mancowicz 
Popiołówka 


Z pisaniam liatów nia jaat tak żle jak 
myślisz. Przynajmniaj na obozach na 
szego szczapu. Spacjalna papiery lia 
towa (takla jak tan na którym piszą) 
oraz starnple naszaj poczty harcerskiej 
zachącają wszystkich do wysyłania 
korospondancji. Jośli wiąc masz kło 
pot z pisaniam listów, spądzaj wakacja 
z namil 

Tego lata pisaliśmy wiela listów 
z Międzynarodowego Obozu Pokoju 
i Przyjaźni w Borowianach. Zaprzyjaż 
niłam się tam z Japonką, która miała 
na imią Roiko. Zaczynam sią taraz 
uczyć angielskiego, żeby móc z nią 
korospondować 

Choć jestem zuchem jeżdżą na obo- 
zy. Pod namiotami jest wiącej przy 
gód, można stać na nocnej warcie. Na 
tegorocznym obozie, podczas mojej 
warty do obozu wdarł się jakiś intruz 
Kiedy zaświeciłam latarką, okazało 
się, że to jeż. Pozdrawiam Cię serdecz: 
nie Zielony Purchelku! 

Daria Bogacz 
Zuch Sprawny 


Dziaci mają wakacja | wypoczywają 
niektórzy z rodzicami. Ja również 
Ale jak? O zgrozo! No wiąc, w jak 
najlepszym porządku 
z Mamą do Miądzywodzia I mieszka 
my w domu wczasowym w tzw 


wyjechałam 


Prm 
Komary tu są nie do 
jak byki 


nieznaj izbia” 
wytrzymania Oto jeden 
z nich* 

Wieczorami tak brzęczą nad uchem. 
ża jośli to sią nia skończy, to zaczną 
wrzeszczeć na każdecjo oddzielnie! 

Na szczęście jest tu moja kolezanka 
i dla uspokojenia nazywa mnie GZDA 
CZEM i powtarzamy sobie wierszyk 

„Kiedy trwam to jestem trmaczem, 

Kiedy biegam to jestem biegaczem 

Kiedy się boją to jestem baczem,. 

a tak po prostu to jestom Gźda 
czem.” 

Tak to wygląda 

Joanna Gregorczyk, Warszawa 
* istotnie, jeden zasuszony gigant 
siedział w dołączonej do listu torsbea 
Jak byk! Potwierdzam. Ciekawe czy 
wiacie kto jest autorem tego wierszy- 


* 


Nlochom, Ziglowiutwi! CZEŚĆ ZIELONY w 


Falerysta z Piły 


natów. Medale i odznaki wystawiał 
już na kilku ekspozycjach, m.in. 
w poznańskim Pałacu Młodzieży, 
a ostatnio w Wojskowej Akademii 


Politycznej dwa lata temu. Interesuje 
się historią wojskowości i stąd chyba 
wzięła się u niego pasja zbieracza. 

— Na początku były pamiątki ro- 


dzinne. Ta odznaka po prawej, to 
ojca, który przed wojną był członkiem 
„Zjednoczonego Bractwa Kurkowe- 
go Rzeczpospolitej”. A to medal z po- 
wstania wielkopolskiego. W osiem- 
nastym bił się dziadek. W archiwum 
dziadka znalazłem też piękny medal 
dziewiętnastowieczny, ,,Krzyż św 
Jerzego” -— odznaczenie armii car- 
skiej. Do dziś nie wiem, jak'on trafił. 

- Od jak dawna zajmuje się pan 
zbieractwem? 

- Szesnaście lat. A ze zdobywa- 
niem odznaczeń jest bardzo różnie. 
Często przypadek decyduje o wartoś- 
ciowej zdobyczy. Kiedyś brat na ba 
zarze kupił książkę. Dopiero kiedy 
przyniósł do domu, okazało się, że 
między stronami był... Krzyż Wielki 
Orderu Odrodzenia Polski, Utrzymu- 
ję też kontakty z licznymi falerystami, 
z którymi prowadzimy wymianę. 
Czasem zamiast oryginału musi wy- 
starczyć kopia. Taka jak ten Virtuti 
Militari Stanisława Augusta Poniato- 
wskiego. 


— Ma pan wiele odznaczeń z okresu 
drugiej wojny światowej. 
—-Tak, i to nie tylko polskich, ale 


i niemieckich. Jest też angielski me- 
dal „,The Italy Star”” (Gwiazda Italii) 
przyznawany za udział w kampanii 
włoskiej. 

— Widzę też medale Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

- To są „In the Service of Peace” — 
„W Służbie Pokoju” — przyznawane 
żołnierzom, którzy pełnili służbę 
w doraźnych siłach zbrojnych ONZ. 

Największą część zbioru stanowią 
jednak medale i odznaczenia powo- 
jenne. Druh Kicman posiada niemal 
kompletną ich kolekcję. Są więc tu 
odznaki organizacyjne (m.in. organi- 
zacji „Służba Polsce" czy Związku 
Młodzieży Polskiej), honorowe, jak 
ież odznaczenia przyznawane przez 
Radę Państwa. No i oczywiście zbiór 
odznak turystycznych, bo turystyka 


jest drugą wielką pasją druha 
Kicman: 
Jeszcze raz patrzę na tablice z nie- 


wielkimi zazwyczaj kawałkami meta- 

lu. Każdy taki „,kawałek” ro część 

historii, I właśnie dlatego jest w zbio- 
rze Wojciecha Kicmana. 

ADAM JAROSZYNSKI 

Fot. autora 


Opole ka o Gźdaczu? Zielony P. 
4 Usiądź _ wygodn Naj 
rep, i przeczytaj, czego nikt przeczyt 
[ej , chciał. 
Py U Spotkałam go... ach, nie pamiętam 
choć było to niedawno, bo 
j wakacji. Pamiętam tylko ten 
p drzewa, co nas otulały. Szli 
je ke siebie, szeptał mile słówka 
c la L u w oczy as 1! włosy. Ach, Pur 
> ; urth «o to były za chwile! CzyT A takieg 
M u ! przeżywałeś? Ale wy bie, że 
prowadził podwójną Rozkoch 
wał w sobie dziewc 3 potem 


z kwiatka na kwiatek, po świe 


A z mojego serca robiła się czekola 


DOKONCZEN 


Obozowe 
wspomnienia 


Wakacje za nami. W „ŚM” częs 
to czytam, że gdzieś w Polsce zako 
ńczyła się kolejna akcja letnia. Ja 
też jeszcze niedawno uczestniczy 
łam po raz trzeci w letniej akcji 
Chorągwi Pilskiej — Wał Pomorski 
80. Już trzeci raz, my harcerze Huf- 
ca Chodzież, rozbijaliśrny namioty 
na stanicy w Jastrowiu. W zeszłym 
roku, kiedy żegnaliśmy się z obo- 
zem, postanowiliśmy, że spotka 
my się wtym samym gronie za rok 
Tak też się stało. I może właśnie 
dlatego niedawno zakończony 
obóz uważam wraz z koleżankami 
i kolegami za najbardziej udany 
Nasza kadra potrafiła nam zapew 
nić dosłownie wszystko, nawet po- 
godę. Jak na prawdziwą akcję 
przystało i nasza ma swoją plakiet 
kę. Znaczek akcji trzeba zdobyć 
W zależności od tego, który raz 
jesteś na obozie, zdobywasz pla 
kietkę — zieloną, niebieską, a nastę: 
pnie — żółtą oraz zieloną odznakę 
hanorową, czarną i niebieską 

Spośród wielu ciekawych im 
prez najdłużej będziemy wspomi 
nali: Wielki Turniej Zastępów, noc- 
ną wyprawę po kwiat paproci, obo- 
zową olimpiadę, pełen humoru 
dzień obozowicza. Na stanicy mie 
liśmy nawet własny organ praso- 
wy „Obozowe Wieści”. W imieniu 
koleżanek i kolegów oraz swoim 
własnym pragnę podziękować na- 
szej obozowej kadrze oraz całemu 
sztabowi akcji Wał Pomorski 80 za 
wspaniałe wakacje. w 

Czuwajl 
Grażyna Kuźma, 
Chodzież 


Fotoreportaż 
JĄCKA 
ŁOPUSZYŃSKIEGO 


Jeszcze w cze- 
rwcu tego roku 
pani Mariola 
Nowak zdawała 
końcowe egza- 
miny na wydzia- 
le matematyki 
Uniwersytetu 
Warszawskiego. 
w niespełna 
dwa miesiące 
później, w szko- 
le podstawowej 
nr 100 im. Fran- 
cesco Nullo 
w Warszawie 
rozpoczęła swo- 
ją pierwszą pra- 
cę. O jej pierw- 
szym dniu w no- 
wej roli opowia- 
da nasz fotore- 


historia aktora 
o temperamencie 


cyrkowca 


„Kapitanie Fracasse” 
W filmie płaszcza 
i szpady ostatnio 
przypomnianym nam przez TV 
— miał już 42 lata. Walka na 
szpady, kije, konne galopy, 
upadki i skoki w jego wykona- 
niu to popis iście młodzieńczej 
giętkości i sprawności. Dziś Je- 
an Marais ma już lat 67, ale 
tylko siwa grzywa falujących 
włosów zdradza jego wiek, bo 
sylwetka pozostała młodzień- 
cza. Sławę zdobył dopiero 
w wieku dojrzałym. Zapewniła 
mu ją rola Fantomasa z lat 1963 
— 1966 — w serii filmów o tajem- 
niczym, zamaskowanym boha- 
terze komiksowym. 
Debiutował już w roku 1933 
i to równocześnić w filmie 
i w teatrze. Nosił wtedy jeszcze 
swoje rodzinne nazwisko Jean 
Villain. Aktorstwo było pasją 
Jeana od wczesnego dziecińs- 
twa. Zaczęło się od teatralnych 
zainteresowań jego matki, któ- 
ra w domu pozbawionym ojca 
wywierała silny wpływ na swo- 


ich synów, między innymi 
organizując dla nich amator 
skie przedstawienia, w których 
uwielbiali występować. Nic 
dziwnego więc, że po ukończe 
niu szkoły średniej Jean zdecy- 
dował się zdawać do szkoły 
dramatycznej. Niestety obla* 
egzamin wstępny. Zapisał się 
więc do akademii sztuk pięk- 
nych, ale nie zerwał swoich 
kontaktów ze środowiskiem te- 
atralnym. 

Utrzymywał się ze statysto- 
wania, a zarobione na tym pie- 
niądze przeznaczał na prywat- 
ne kursy aktorskie. Wykazywał 
przy tym wielki upór, bo wszy- 
scy jego przyjaciele odradzali 
mu aktorstwo. Tylko jeden 
z nich, Jean Cocteau — pisarz, 
dramaturg, poeta i malarz rów- 
nocześnie, docenił jego entuz- 
jazm i dał mu szansę — role 
w swoich sztukach: „Rycerze 
okrągłego stołu”, „Maszyna 
piekielna”, „Straszni rodzice”, 


Jedna z wielu 
twarzy Jeana 
Marais w filmie 
„„Fantomas” 


„Dwugłowy orzeł”. Wszystkie 
były sukcesem. Cocteau wy- 
brał przyjacielowi również ak- 
torski pseudonim — Marais. 
Prócz tego zich współpracy po- 
wstało wiele znakomitych 
filmów. 

Jean Marais — człowiek 
o znakomitej sprawności fizy- 
cznej, który codziennie upra- 
wiał treningi równie intensyw- 
ne jak treningi mistrzów spor- 


tu, z chwilą wybuchu wojny 
wstąpił do wojska. To oczywiś. 
cie przerwało jego doskonale 
rozpoczynającą się karierę. Po 
wojnie wrócił do ukochanego 
zawodu i znalazł swój styl. Grał 
bohaterów „czarnego roman- 
tyzmu”', po raz pierwszy w fil- 
mie „Wieczne powroty” — 
uwspółcześnionej wersji tragi- 
cznej miłości Tristana i Izoldy. 

Lata czterdzieste były okre- 


=! g A 


sem odnowienia sią współpra 
cy z Jeanem Cocteau. Powstała 
filmowa wersja sztuki „Dwu 
głowy orzeł”, a potem „Strasz 
nych rodziców”. Kiedy zagrał 
w filmach Jeana Dellanoy, był 
już dość znany i filmy te: „Oczy: 
ma wspomnień” i „Tajemnica 
Mayerlingu* jego aktorstwu 
w dużej mierze zawdzięczały 
swój sukces 

Uroda predysponowała Ma- 


x * 
pa i W mk | 
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Jean Marais jako królewicz w ekranizacji znanej baśni pt. „„Ośla 


skórka” 


rais do ról amantów i nie brako 
wało ich w jego ropeartuarza 
Grał idealnego amanta z Mi 
chele Morgan w „Szklanym za 
mku”, a później wywołał za 
chwyt swą rolą w filmie „Cud 
zdarza się tylko raz” z pięknym 
happy endem. Wszystkie to ro 
le jednak, choć podobały się 
widzom, nie wykraczały poza 
przeciętność i były dość mono- 
tonne. Dobiegający czterdziest 
ki aktor zdecydował się nagle 
na zmianę stylu. Zaczął grać 
prawie wyłącznie w filmach 
z gatunku „płaszcza i szpady” 
bohaterskich amantów. Współ 
pracował z mistrzem tego ga 


godnie z zapowiedzią sprzed ty- 
AŻ — dzisiaj o szkockich kra- 

tach. Dziewczyna na zdjęciu pre- 
zentuje ciuch najbardziej w tym wzglę- 
dzie typowy - prawdziwą szkocką 
spódnicę. Jest to spódnica-fartuch, 
którą okręca się dookola siebie. Całość 
jest w drobniutkie plisy, przystebno- 
wane od góry na wysokość ok. 15-20 
«m poniżej talii, a przód całkiem gładki. 
Brzeg, ten boczny — wystrzępia się 
w krótkie frędzelki. W górnej części 
przypina się jedną połę do drugiej na 
sprzączki, a na dole — spina dużą meta- 
lową agrafką. Taką, prawdziwą szkocką 
spódnicę, można przy odrobinie 
szczęścia kupić gotową, ale ja sobie 
taką ubiegłej zimy własnoręcznie uszy- 
łam. Było to pracochłonne zajęcie, 
przyznaję, ale z efektu jestem napraw- 
dę szalenie zadowolona. Więc jest to 
też możliwe. 

Spódnice z takiej kraty mogą mieć 
zresztą i inne fasony. Zwyczajna pliso- 
wana (węższe plisy mogą być, szersze, 
całkiem szerokie), prosta i opięta na 
człowieku (może z niewielkim pęknię- 
ciem z jednego boku, żeby łatwiej było 
się w niej ruszać), ze skosu uszyta, 
marszczona w talii, z „karczkiem” po- 
niżej talii, z kieszeniami, bez kieszeni... 
Co kto lubi, co komu się zamarzy. Przy 
okazji spódnicy, zwracam raz jeszcze 
Waszą uwagę na zdjęcie — a konkret- 
nie, na krawat tej dziewczyny ze zdję- 
cia. Warto szyjąc sobie spódnicę, kupić 
parę centymetrów materiału wiecej, 


wlaśnie na taki wąski krawacik. Jeśli się 
bowiem do spódnicy w szkocką kratę 
założy koszulową bluzkę (albo, jak na 
zdjęciu — białą, albo i inną gładką w któ- 
rymś z kolorów występujących w kra- 
cie), to taki krawacik grawtedy napraw- 
dę pięknie 

Nie tylko zresztą koszulowe bluzki 
się do takich spódnic nosi. Cudownie 
wyglądają również wszelkie pulowerki. 
Które, podobnie jaki bluzki, muszą być 
jednak zawsze jednokolorowe i to ko- 
niecznie w którymś z kolorów wystę- 
pujących w kracie. 


I nie tylko spódnice się ze szkockich 
krat szyje. O spodniach pisałam ty- 


dzień temu, a dzisiaj - wspominam 
o sukienkach, bo wdzięk w nich jest 
naprawdę niesamowity. | to niezależ- 
nie od tego, czy sukienka będzie spor- 
lowa w stylu czy taka bardziej ludowo 
romantyczna, bo obie wersje wygląda- 
ją w szkockiej kracie równie ladnie 
| w obu strasznie fajnym dodatkiem 
ozdobnikiem jest biały kołnierzyk plus 
ewentualnie zwisająca spod niego ko- 
karda (kokardka) z czarnej aksamitki 
Parę modeli spódnic i sukienek szki- 
cuję tu obok, ale wierzę, że macie 
całkowitą jasność iż to wszystkich moż- 
liwości nie wyczerpuje. Bo jest ich na- 
prawdę bez liku! 
RIUSZKA 


tunku — reżyserem Andre Hu 


noballo i w ciągu czterech lat 
podbił świat swoimi kreacjami 
Sercu i 


w „Garbusie” szpa 


dzie” i Fracasse" 


Były to rola wręcz wzorowa 


„Kapitanie 


łączyły w sobie dojrzałą techr 
ką, wdzięk i olbrzymią spraw 
ność fizyczną. | choć znów 
zmienił swoje zainteresowania 
i zaczął grać postacia współ 
czesne. gangsterów, obro 
ńców prawa, awanturników 

są to zawsze ludzie niespokoj 
jego 
temperamentowi 


ni, bliscy aktorskiemu 


Oprac. (eb) 


PTAKI 
OMIJAJĄ 
JAPONIĘ 


JAPONIA (PAP). Koncentracja 
przemysłu w Japonii, zagrażająca 
środowisku, wpłynęła, jak się oka- 
zało, na kierunek wędrówek pta 
ków. Zaobserwowano, że wiele 


ptaków lecących na południe omi 
ja szerokim łukiem wyspy japoń- 
skie. Liczba przelatujących nad Ja- 
ponią dzikich gęsi zmniejszyła się 
dziesięciokrotnie, a wiele gatun- 
ków ptaków opuściło całkowicie 
znaczne rejony tego kraju. (kż) 


. 
Młode milu 
. 
z Poznania 
. . 
jest jednym 
ZĘ” 
z 700 żyjących 
na od żią 
(Inf.wł.). Tylko 700 sztuk jeleni 
Dawida, zwanych inaczej milu, żyje 
na całym świecie. Na swobodzie 
wyginęły już kilkaset lat temu 
Przez kilka stuleci żyły jedynie 
w zwierzyńcu cesarzy chińskich 
pod Pekinem. Stamtąd też pocho- 
dziło stado sprowadzone do Anglii 
w XIX wieku. Historia lubi płatać 
figle, więc „chińskie” stado w krót- 
kim czasie po tym wyginęło, a „an- 
gielskie* dało początek hodowli 
prowadzonej po dzień dzisiejszy 
Jedyne w Polsce stado 7 sztuk nie- 
zwykle cennych zwierząt żyje 
w Wielkopolskim Ogrodzie Zoolo: 
gicznym w Poznaniu od 1974 roku 
Wzbogaciło się ono niedawno 
o następnego potomka tego naj- 
rzadszego gatunku jeleni. Młody 
samczyk, jak wszystkie młode 
zwierzęta kopytne, jest bardzo sa- 
modzielny i doskonale biega. Jele- 
nie Dawida, czyli milu, można 
oglądać w Ogrodzie Zoologicznym 


w Poznaniu przy ulicy Krańcowej 
(kż) 


Listy 
do 
Purchla 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
—————— 


Pawel Nowak z. Andrychowa 


ay klubu Gzy in- 
da, która pod wpływem jego wzroku rmację o członkostwie Polskiego 
Genk) topniała... Towarzystwa Miłośników Astrono- 
Och, jak to dobrze, że istniejesz, że mii. Otóż członkiem zwyczajnym 
istnieją listy, poczta i że można Ci to PTMA może zostać osoba pełnolet- 
nia, zaś członkiem kółka młodzie- 


wszystko opowiedzieć. Już czuję, że mi 
lepiej. Mogę teraz już z czystym sumie- 
niem powiedzieć mojemu Hermancy- 
pałowi: -A pisuj Ty do mnie na Berdy- 
czów!! Anka z miasta Poznania 


PS. Z ciężkim sercem ofiaruję Ci ostatnią jaka mi 
po Nim pozostala pamiątkę. Ten liść w kształcie 
serca podarował mi w czasie „Powiedział, że 
jak dlugo będzie ten iść w całości, tak długo, będzie 
trwala milość nasza. LIŚĆ jest - milości nie ma, gdzie 


tu sprawiedliwość! 


P.S. 2 Tragiczna pomyłka! To nie 
był liść, tylko duży, zasuszony pła- 
tek jakiegoś dużego kwiatu, irysa 
lub magnolii. Tak więc — liścia też 


czna 
l miesięcznika „URA- 
_ 72 zł. Członkowie PTMA 

ol - 
Vademecum arononiczne 


nie ma. PROZA uczestniczyć 

Zielony P. w zebraniach, szkoleniach, poka- 

zach nieba i imprezach organizo- 

twa. Adres Zarządu Głównego 

Dwa dni temu wróciłam do domu... RR APO BL okkego 0. 

Mam jeszcze w nosie zapach kiełba- 30-027 Kraków. Jeśli Was interesuje 

sek pieczonych w ognisku, w uszach wstąpienie do PTMA, o bliższe in- 

szelesty liści i śpiew ptaków, formacje piszcie bezpośrednio do 
a w oczach lasy, kwiaty, łąki... Zarządu Głównego. 

Cóż zrobić, skończyło się! k Piczes'TOMIKA 

Koniec z łapaniem żab i innych ST. BOROWIECKI 


stworzonek, koniec z błądzeniem po 
krzakach i z wpadaniem boso do stru- 
mienia. Jeszcze trochę, a zacznie się 
szkoła. 


Wszystko byłoby w porządku, gdy- 
by nie pewność, że trzeba będzie 
"uczyć się matematyki. Gdybym miała 
powiedzieć, jak wyobrażam sobie ma- 
1mę jako człowieka, powiedziałabym, 
że może jest on i interesujący, i cieka- 
wy -ale miły to on dla mnie nie jest. 


Jednak jestem optymistką i mam 
nadzieję, że w tym roku tak strasznie 


nie będzie. Zresztą spędzimy go rów- 


nież z pantofelkami, glistami, pajęcza- 
kami, ślimakami — a także z różnymi 
ptaszkami i królikami. Na to się zanosi 
na zoologii. 


Jaka jestem, pytasz? No więc, We- 
nus mi piękności nie dała, ale za to 
Atena ofiarowała mi kropelkę oleju do 
głowy. Amor w tej mojej łepetynie na 
razie nie mieszka, ale mam czasami 
pewne zwyczaje Artemidy... 

Serdecznie Cię pozdrawiam! 


Ola Knopińska 
Wrocław 


Krzemowe życie 


ydaje się mało prawdopodobne, aby powstało życie oparte nie na 
związkach węglowodorowych, a na związkach krzemu (a tym bar- 
dziej innych: boru, germanu, azotu, fosforu czy siarki). Nie można jednak 
zupełnie wykluczyć istnienia takich form życia iw chwili obecnej problem 
pozostaje otwarty. Nie wiedząc jak powstały ziemskie formy życia, tym 
bardziej nic nie potrafimy powiedzieć o ewentualnym powstaniu życia 
krzemowego. Wydaje się jednak, że za pewnik można uznać przynajmniej 
to, że obie formy życia: węglowodorowa i krzemowa, nie mogą istnieć 
równocześnie obok siebie, gdyż powstanie jednej formy wykluczać 
będzie powstanie drugiej. Przede wszystkim życie krzemowe mogłoby 
istnieć, jak się powszechnie uważa, w znacznie wyższych temperaturach 
niż życie węglowodorowe. Jak w istnieniu życia węglowodorowego 
zasadniczą rolę odgrywa woda, takw istnieniu życia krzemowego musia- 
łaby odgrywać rolę inna ciecz (może amoniak?). Można by snuć przypusz- 
czenia, czym oddychają organizmy krzemowe, jak wyglądają, czym 
odżywiają się, jaka jest ich przemiana Tnaterii, czy są krzemowe istoty 
inteligentne? W sytuacji jednak, gdy nie wiemy, czy życie krzemowe 
w ogóle jest możliwe, rozważania takie niewiele miałyby wspólnego 
z nauką. Warto może jednak odpowiedzieć na pytanie, czy życie krzemo- 
we, jeżeli istnieje, nie różni się od życia węglowodorowego tak bardzo, że 
mogłoby pozostać przez nas niezauważone? Wydaje się, że jest to czysto 
teoretyczna tylko możliwość | jeżeli istnieją gdzieś krzemowe istoty 
inteligentne, to choć niewątpliwie różnią się one od nas, to jednak nie na 
tyle, aby nie można było nawiązać z nimi kontaktu. 
72-200 Nowogard, ul. Warszawska 10/65 


miczne - 25zł, 


Specjelny sputnik wykonał nad 
Morzem Kaspijskim serię zdjąć 
tego akwenu. Obiektyw fotoapara- 
tu zarejestrował szereg wycinków 
o powierzchni 100 x 160 km. Oko 
specjalnej kamery ujrzało zupełnie 
inny obraz, niż mogło to zrobić oko 
ludzkie: zginął gdzieś jednostajny 
ciemnobłękitny kolor, a ukazały się 
białe wiry, brunatne i brązowe pla- 
my. Fotografie te powstały w róż- 
nych obszarach widma i ukazywa- 
ły obraz morza na głębokości do 20 
ml 

Fotografia 1 jest jedną z nich. 
Naukowcy Moskiewskiego Pańs- 
twowego Uniwersytetu rozszyfro- 
wali znaczenie poszczególnych ko- 
lorów i oto stanął przed nimi goto- 
wy portret morza. W rezultacie po- 
wstała podwodna mapa opraco- 
wana z... kosmosu. Przedstawia 


Piotr Drozdek 


SPOJRZENIE 
Z KOSMOSU 


ona relief morskiego dna i rozmie- 
szczenie morskiej roślinności. 


Okazało się m.in., że te błękitno- 
zielone fałdy widoczne na zdjęciu, 
to nic innego jak podwodne koryto 
rzeki Ural. Jak wyjaśniono, Morze 
Kaspijskie miliony lat temu było 
nieco mniejsze niż dzisiaj. Powię- 
kszając się, stare łożyska rzek zo- 
stały zatopione przez morską wo- 
dę. Bez tych zdjęć ich identyfikacja 
byłaby chyba niemożliwa. Biała 
smuga w centrum zdjęcia — to pęk- 
nięcie ziemskiej skorupy, znajdują- 
ce się w tej części morza (czy raczej 
— jeziora) 


Spojrzenie zkosmosu pod wodę 
umożliwia także odróżnienie zanie- 
czyszczonych partii obszarów 


wodnych i tonie tylko na jej powie- 


aukowcy radzieccy są skłonni uważać, że cywilizacje pozaziemskie 
Noe istnieją. Do wniosku takiego skłania ich fakt, że Ziemia nie 


rzchni. Fotografia 2 jest obrazem 
tego, co otrzymano wnikając na 
głębokość 10-15 m delty rzeki Se- 
lengi (wpadającej do jeziora Baj- 
kał). Żółto-zielony kolor to zanie- 
czyszczenia unoszone przez tę 
rzekę. 


Za pomocą takich zdjęć, robio- 
nych z kosmosu, uczeni potrafią 
dzisiaj rozróżniać elementy mor- 
skiego dna, określając miejsca roz- 
mieszczenia wodorośli i ławic ryb 
i co najważniejsze — lokalizować 
złoża mineralnych bogactw. 


Na podstawie 
czasopisma „Ziemia 

i Wszechświat” 

oprac. Piotr Miadzielec 
ul. W. Wasilewskiej 12a/1 
84-300 Lębork 


otrzymuje sygnałów od istot rozumnych. Pisząc w tygodniku „Za Rubie- 
żom” o próbach kontaktów z cywilizacjami pozaziemskimi, członek-kore. 

spondent Akademii Nauk ZSRR, kierownik sekcji poszukiwania sygnałów 
kosmicznych sztucznego pochodzenia, Wsiewołod Troicki, stwierdza, iż 
w ZSRR poszukiwania takich sygnałów z kosmosu rozpoczęto w drugiej 
połowie lat sześćdziesiątych, prowadząc je nieprzerwanie już ponad 
dziesięć lat. Radziecka metoda poszukiwań różni się zasadniczo odinnych 
równoczesnym obserwowaniem gwiazd całej półkuli niebieskiej. Dzięki 
temu wciągu doby „lustruje się” wszystkie gwiazdy galaktyk. System taki 


GUWILIZĄCJE POZAZIENSKIE 
NIE ISTNIEJĄ 


bezwzględnie powinien doprowadzić do zarejestrowania sygnałow su- 


persilnych cywilizacji pozaziemskich. 


Wsiewołod Troicki podkreśla, iż negatywne wyniki wszystkich specja|- 
nych programów poszukiwań, a także obserwacji astronomicznych świa 
dczą o tym, iż takie „supercywilizacje” nie istnieją. Z „teoretycznego 
punktu widzenia powinny one istnieć, jeśli w ogóle cywilizacje powsta- 
ją... Działalność takich cywilizacji niepodobna byłoby nie zauważyć i jeśli 
my tego nie wykrywamy, oznacza to, iż pozaziemskich cywilizacji nie 
ma”. Właśnie taki wniosekwyciągnął niedawno wybitny radziecki uczony 


J. Szkłowski. 


Jarosław Ładoń 


ul. Armii Czerwonej 74, 42-405 Zawiercie 


niczne 
48 © 
kosmosu 


rzeczytałem w „Magazynie Polskim” 

bardzo ciekawy artykuł, z którego treś- 
cią chciałbym zapoznać Czytelników. 
Chodzi mianowicie o pewien rodzaj me- 
teorytów, rzadko spotykanych, o barwia 
czarnaj i łatwo sią kruszących. Posiadają 
one małe szkliste komory, które nadają im 
wygląd ziarnisty. Komory te nazwano 
chondrulami, od starogreckiego słowa 
ziarno; od nich teź pochodzi nazwa me- 
teorytów — chondryty. Zawierają one wie- 
le związków węgla. Dotychczas odnale- 
ziono ponad 20 sztuk chondrytów. Pierw- 
szy spadł wo Francji w r. 1806. Chernik 
szwedzki, J. Berzelius, w 1834 r. rozpoczął 
nad nim studia, z których wynikało, ża 
materia chondrytowa pochodzi z organiz- 
mów żywych. W 1960 r. znaleziono wiele 
rozkruszonych prawie mikroskopijnych 
części chondrytu, który spadł we Francji 
w pobliżu Orqueil jeszcze w roku 1864. Ale 
uczeni nie przyjęli tezy o jego organicz- 
nym pochodzeniu, ponieważ zbyt długo 
leżał na Ziemi i mógł się „zarazić” bakte- 
riami pochodzącymi z naszej planety. 


Do badań potrzebne były świeżo spadłe 
chondryty. Takie okazje zdarzyły się w na- 
szych czasach dwukrotnie. Jeden z nich 
spadł w roku 1950 w USA, drugi eksplo- 
dował nad miastem Murchison w Austra- 
lii, we wrześniu 1969 r. W tym ostatnim 
wypadku odnaleziono ponad 82 kg części 
meteorytu. Badania nad nim przeprowa- 
dzili uczeni z NASA. Po ich ukończeniu 
w latach 1970/71 okazało się, że w sześciu 
odłamkach znajdują się różne ilości sub- 
stancji, które wchodzą w skład prymityw- 
nego białka. A więc aminokwasy: walina, 
alanina, glicyna, kwas glutaminowy. Po- 
dobne związki chemiczne odkryto rów- 
nież w amerykańskim meteorycie, choć 
spadł on o 19 lat wcześniej od australij- 
skiego. Podczas dalszych analiz przepro- 
wadzonych do końca roku 1973 wykryto 
w szczątkach chondrytów ponad 17 ro- 
dzajów kwasów tłuszczowych, stanowią- 
cych podstawowy budulec żywej tkanki 


Świat idzie naprzód. Badania chemicz- 
ne, bardzo skomplikowane, trwają. Po- 
twierdzają coraz bardziej, że chondryty 
pochodzą właśnie z planet, na których 
ongiś było, albo, być może, jest jeszcze 
życie. Współczesna chemia potwierdza 
więc istnienie życia w kosmosie. Ziemia 
nie jest, ani też nie była pod tym wzglę- 
dem żadnym uprzywilejowanym wyjąt- 
kiem. 


Janusz Klimek 
Ruda Kozielska 11 
47-430 Rudy 


Brakowało nam jednak wody pitnej; w bagnistej okolicy nie znaleź- 
liśmy żadnego źródła ze świeżą wodą. Wódz Józef udał się w tej 
sprawie do fortu. 

— Bierzcie wodę z rzeki, innej dla was nie ma! — warknął agent 
Lytton. 

Wielką Missouri Indianie nie na darmo zwali Mętną Wodą, była 
bowiem tak zamulona, że gdy się z niej zaczerpnęło kubek i wrzuci- 
ło do środka błyszczącą monetę, ta przepadała. Wódz Józef zwrócił 
się do Lyttona: ; 

— Widziałem w forcie studnię. Czy nie możemy z niej czerpać 
wody? 

— Nie! Żołnierze nie będą pili pospołu-z wami! — tyle miał do 
powiedzenia agent. 

W Leavenworth trzymano nas przez osiem miesięcy. Koszmar- 
nych miesięcy. Agent i dowódca garnizonu odnosili się do nas 
z nienawiścią. Traktowali nas nie jako jeńców wojennych, lecz — 
widocznie z polecenia Waszyngtonu — jako zbrodniarzy. Wyraźnie 
odczuwaliśmy, że Jankesom zależało na tym, by nas wykończyć. 
Postępowali z całą bezwzględnością mściwych zwycięzców. Teren, 
na którym każali nam żyć, był grzęzawiskiem, zatrutym cuchnący- 
mi wyziewami. Trudno sobie wyobrazić zjadliwszą karę i nikczem- 
niejsze poniżenie, jakie Jankesi zgotowali nam, góralom z wyso- 
kich gór zachodu, zawlekając nas w to zabójcze miejsce. 

Zaczęliśmy znowu ciężko chorować. Na malarię, na tyfus i zapa- 


lenie płuc. Zapadły na zdrowiu dzieci, następnie starcy, potem 
kobiety, aż wreszcie wszystkich nas zmogła niemoc. Wszystkim 
groziła śmierć. Po pierwszym dziecku, które zmarło w drugim 
tygodniu pobytu w Leavenworth, szybko poszły następne ofiary. 
Byliśmy bezradni. Otaczający nas Amerykanie po prostu czekali, aż 
wyginiemy. r 

Pamiętam, któregoś dnia wczesnym rankiem wywlokłem się 
z bratem, Swawolnym Wiatrem, z namiotu. Obóz jeszcze spał. 
Wtem Swawolny Wiatr trącił mnie w ramię i wskazując ręką przed 
siebie, szepnął: 

— Spójrz, co to może być? 

W panującym półmroku, na niewielkim placu pośrodku obozu 
majaczyło przed nami coś niewyraźnego. Czyżby jakiś upiór? 

— Chodźmy bliżej! — szepnął brat. 

Powoli podeszliśmy. To była stara ludzka czaszka, nasadzona na 
wbity w ziemię drąg. Nad jej oczodołami nagryzmolono czerwoną 
farbą po angielsku: „Zdechniecie tak jak ja”. Staliśmy otumanieni, 
nie wiedząc, co z sobą począć. 

— Wezwijmy Wodza Józefa, pokażmy mu! — żachnąłem się po 
chwili. 

Swawolny Wiatr wyrwał się z odrętwienia, potrząsnął głową 
i rzekł zduszonym głosem: 

— Nie! Nikomu nie pokażemy tej złośliwości. Nasi ludzie dość 
widzą śmierci. Zakopiemy. 


Pośpiesznie usunęliśmy objaw szczególnej złośliwości naszych 
wrogów i nikt w obozie nie dowiedział się o czaszce. 

W ciągu tych ośmiu miesięcy w Leavenworth więcej niż jedna 
czwarta grupy wymarła. A ci, co przeżyli, mieli wyniszczone zdro- 
wie. Wódz Józef podtrzymywał nas jak mógł na duchu i gdyby nie 
on, nie wiem, co z nami by się stało. 

Przebywając wśród bagnisk Leavenworth, staliśmy się dla są- 
siedniego miasta Kansas City niemałą sensacją. Przyjeżdżali do nas 
reporterzy kilku pism, w owym mieście wychodzących, i dalejże 
rzucili się na nas jak wilki na żer. Jeden czy dwóch dziennikarzy było 
miłych i rozumnie wypytywało nas o zeszłoroczną kampanię wo- 
jenną, a zwłaszcza o to, jak to się stało, że tak długo wojska 
amerykańskie nie mogły nam dać rady pomimo tak dużej przewagi 
liczebnej, 

— Dobrze uciekaliśmy! — odpowiedział Żółty Byk, wyręczając 
Wodza Józefa. — Uciekaliśmy szybciej, niż żołnierze nas doganiali... 

— Jednak przecież często nas doganiali! 

= To prawda, doganiali! Ale wtedy my strzelaliśmy lepiej niż 
oni 

- Jakiego największego wstrząsu doznaliście? Czy wtedy, gdy 
i ie się poddać? 

— Nie. Wtedy, gdy żołnierze amerykańscy wytłukli nam siedem- 
dziesiąt kobiet i dzieci niedaleko rzeki Big Hole. 
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=_ółty Byk na chwilę zamilkł. Niezmącona cisza zaległa barak. 
— | wy, Amerykanie — mówił dalej Żółty Byk — naród wielki 
i bogaty, dlaczego wymierzacie tak okrutną karę takiemu 
człowiekowi, wam ongiś przyjaznemu? Dlaczego mścicie się na 
nim, zsyłając go daleko na południe do gorącego kraju, gdzie jego 
i jego ludzi, górali z północy, czeka rychła i niechybna śmierć? 
Dlaczego? Dlaczego? 

Spośród grona oficerów zerwał się ze swego miejsca podporucz- 
nik, młody człowiek o chłopięcej niemal twarzy, i głosem dyszącym 
pasją, zawołał: 

— Dlaczego, chcesz wiedzieć? Bo Wódz Józef zbeszcześcił honor, 
zhańbił nasz mundur, naszego żołnierza!... 

— Dlaczego? — huknął inny porucznik, z oburzenia nie panujący 
nad sobą. — Bo zrobił z nas pośmiewisko|... 

Jeszcze inni oficerowie chcieli coś gwałtownie wołać, ale Żółty 
Byk przekrzyczał ich wszystkich i tylko słychać było jego tubalny 
głos: 

— Więc to taka wasza zemsta? Mścicie się na nas za doznany 
wstyd?... 

Pułkownik Miles rozkazał wszystkim milczeć i rozejść się. Był 
wściekły na swych młodych oficerów i ich gadatliwość. Był także 
wściekły na Żółtego Byka i kazał Indianom zejść ze swych oczu. 
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WYDAWCA-PSW Prasa-Kaążka-Auch" Młodnażowe Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszana, ul, Koszykowa GA. Telef 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Pranumerma 
krajowa, miesiączna 19,50 zl, kwartalna 58,50 z!, półroczna 117 
1t, roczna 234 nł. Od instytucji I szkół miast wojewódzkichi Gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały I delęga 
„tury RŚW „Prasa-Książka-uch'" w terminie do 25 istopada na 
rok nastqpny. Od instytucji, szkół w mejscowościach, gdzie me 
| ma delegatur AŚW „Prasa Książka Ruch” oraz od wazyztich 
| prenumaratorów lodywidualnych prenumerate przyynuja wy 
łącznie miejscowa urzędy pócztowo-telekormumkacyjne otaz 
| listonosze w tarminie do 10 dnia miawąca poprzedzającego 
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ZEMSTA WŁADZ AMERYKAŃSKICH 


Jeszcze w listopadzie 1877 roku załadowano nas jak bydło 
i wotoczeniu silnej eskorty wieziono w dół Yellowstone ku Missou- 
ri, a potem „Mętną Wodą” aż do Fortu Leavenworth w Kansasie. 
Niewiele pamiętam z tej długiej drogi, tyle tylko, że była ponura, 
a nas przygniatało poczucie okrutnej krzywdy i niesprawiedliwości. 

W Forcie Leavenworth oczekiwał nas agent indiański nazwi- 
skiem Lytton, człowiek o sępiej twarzy i drapieżnych oczach. Jego 
wrogie spojrzenie nie wróżyło nam nic dobrego. Agent kazał nas 
zaprowadzić na zapadliska, położone nie opodal rzeki i rozkazał, 


BIERZMY MILUSIĄ 
IZMYKAAJMAY 

STĄD CZ%Ym- 
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oktes prenumaraty. 

Pranurneratą za zleceniem wysyłki za granicą przygmuja R6W 
„Prasa-Książka-Auch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydów- 
nictw ul.Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP Xv O/Wa 
rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

Prenumarata ze zleceniem wysyłki za granicą 051 droższa dlo 
tleceniodawców indywidualnych i a 100 proc. dla rieczjących 
imstytucji i zakładów pracy: 


| bnuk: Załtacy Graficzne 
| dom Slowp Polskiego. 
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W następnym numerze: 


© „Mając 16 lat prowadziłem samodzielnie obóz 
żeglarski. Wymagało to znajomości spraw gospo- 
darczych, finansowych, umiejętności załatwiania 
różnych spraw. Nie byłem wyjątkiem, taki był 
wówczas system”— mówi dh Zygmunt Dąbrowski, 
harcmistrz PL. HARCERSTWO W ŻYCIORYS 
WPISANE. 

© Prawie wszystko o śmigłowcach, czyli o ich historii 
i dniu dzisiejszym. 

© W naszym kąciku przyrodniczym rozpoczniemy 
nowy cykl p.n. „Od Turów z Jazdowa do krowy za 
szybką”. Będzie to rzecz o zwierzyńcach. Poleca- 
my! Bardzo interesujące. 


byśmy tu rozbili swe namioty. Teren ów już na pierwszy rzut oka 
budził złe przeczucia; położony nisko, był bagnisty 

— To nie jest miejsce dla namiotów! Wskaż nam inne, odpowied- 
niejsze! — głośno przemówił Wódz Józef, który po chorobie wrócił 
już jako tako do sił. 

— To jest miejsce dla was! — odparł sucho agent. — Komisarz 
z Waszyngtonu kazał was właśnie tu usadowić! 

— Chciałbym z tym komisarzem pomówić! 

— Niemożliwe! Wrócił już do stolicy — Lytton wykrzywił drwiąco 
usta. w 

— Tu namiotów nie sposób rozbijać! — głos Wodza Józefa brzmiał 
gniewnie. 

— To nie rozbijajcie ich, jeśli wolicie spać pod gołym niebem!... 

Agent zobaczył dokoła siebie tak pochmurne twarze wojowni- 
ków, że nagle zamilkł i wskazał na fort, którego garnizon — co było 
widoczne — postawiono w stan gotowości bojowej. Potem wyce- 
dził: 

— Jesteście więźniami i będziecie posłuszni moim rozkazom 
albo... Tu wykonał ręką gest groźby i odszedł 

Zapadał zmierzch i malcy w naszej grupie, wymęczeni i wymarz- 
nięci, jęli tu i ówdzie pochlipywać. Nie widząc innej rady, wyszuka- 
liśmy co suchsze miejsce na grzęzawisku i ustawili namioty. Rano 
przyturkotał z fortu wóz ze skąpym zapasem sucharów i mąki 

Dokończenie na str 7 


